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Ryczehujące stanowisko Ameryki.
Interesujące wynurzenia polityczne p. St. Grabskiego. — Sprawa paktu 
bezpieczeństwa posuwa się naprzód. — Narady nad Komitetem Mini­

strów dla województw wsch. — Zawody sportowe we Lwowie.
Gzy potrzebne zdener­

wowanie 7
W arszawa, 22. marca.

Okres czasu w chwili, gdy po zna 
nym manewrze Niemiec losy Polski 
r"(Zgrywałv się w  Genewie, był 
świadkiem ogromnego niepokoju 
opiiinji publicznej. I nawet po nadej­
ściu wiadomości, że sprawy nasze 
wzięty na terenie Ligi Narodów o- 
brót pomyślny, jeszcze wówczas 
zdenerwowanie wyładowało się w 
masowych manifestacjach.

Tego rodzaju spontaniczne od­
ruchy zbiorowe diowiodzą niewątpli­
wie zdrowego instynktu samozacho­
wawczego w narodzie. Jako takie, 
są objawem dodatnim. W  tym jed­
nak wypadku należy s‘ę zastano­
wić- czy zdenei wowanje było uspra 
wjedliwione, a manifestacje celowe.

Uprzytomnijmy sobie istotę o- 
statnich wypadków, dotyczących 
bezpieczeństwa Polski. Niemcy, 
które w stałem swem dążeniu do o- 
baknia T rak+atu Wersalskiego po­
stanowiły rozpocząć od rzekomo 
łatwiejszej części zadania, ty od 
zmiany swej. granicy zachodniej, u- 
anały moment obecny za specjalnie 
do tego dugodny ZC względu nia po­
tężne prądy pacyfistyczne, nurtują­
ce we Francji i Anglji. JUczyfjj, że 
oba te państwa zachodnie dla zape­
wnienia sob'e pokoju ze strony Nie 
miec poświęcą Polskę. Ale przeli- 
aziyły się.

I we Francji i w Anglji dążenie 
do pokoju jest faktem nieulegającym 
rzeczywiści^ najmniejszej wiątipij- 
wości. Z drugiej strony jest faktem, 
że oba te państwa zmierzają do te­
go celu drogami odmiennemj. Dla 
pacyfistów francuskich punktem o- 
panćia jest tu wyłącznie Protokół 
Genewski, zwalczany przez obecny 
rząd angielski, z drugiej zaś strony

nienaruszalność Traktatu Wersal­
skiego i soiusz z Polską. Z tego o- 
statnjągo względu Nkmcy uczyły 
bai dziej pa pacyfizm angielski, chło­
dniejszy w stosunku óo Traktatu 
Wersalskiego i bezpieczeństwa Pol­
ski. Anglia chce utrwalić pokój za 
pomocą Powszechnego uspokoienia 
moranego i łagodzenia antagoniz­
mów międzypaństwowych. Ale j w 
samei Anglii zasady działania. zm,e 
rzaiące do tego celu, nie są jedna­

kowe. Lablourzyści utrzymują, że 
Niemcy powojenne -Są słabe, a więć 
niegroźne że ziatem należy pomódż 
im wj podźwignięciu się, ażeby 
T'rzywrócić równowagę europejską. 
Natomiast Konserwatyści nie łudzą 
się co do siły Niemiec, uważają je­
dnak, że trzeba im poczynić pnwne 
ustępstwa terytorialne (oczywiście 
n’e kosztem Anglji), ażeby je ułago­
dzić j zjednać dla idei pokoju. Nai­
wność i nieznajomość stosun-kow

In fe re s iijp  wynurzenia polityczne
p. Stanisława D riteW ^ n.

Miedzy pozostaniem p. Thusutta w gabinecie a wstąpieniem p. Grab­
skiego niema żadnego Związku. — P. Grabski nie ma powodu odma­
wiania przyjęcia ofiarowanej mu te ki- — Serd-ecznośei menera endec­

kiego dla min- Skrzyńskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22. marca. (Z.) Od­
nośnie do spraw y przesilena na 
stanowisku wjccpremjera szczęśli­
wie i definitywnie zresztą już za- 
latwonego komunikują Waszemu 
korespondentowi ze sfer dobrze po­
informowanych, że w obecnej sy ­
tuacji politycznej należy traktować 
sprawę pozostania p. Thugutta M 
rządzie zunelnie odrębnie od kwe­
stii wstąpienia p. St. Grabskiego w 
skład Rady ministrów.

Podkreślają też charakterysty­
czne słowa P. Grabskiego, który k r  
ferwiejującmu go dziennikarzowi o- 
świadczył, że nie ®a żadnych oo- 
woć-ów do uważania za swói obo­
wiązek odrzucania proponowanej 
mu teki. Przeciwnie w konsekwencji 
praic jego nad zawarciem konkor­
datu, powinien obecnie m'eć moż- 
ość starania się o wprowadzenie

go w  życ*e. Ponadto oświadczył p 
babski, że uważa za niezmierne 

ważne swe zadanie wprowadzanie 
w życie ustaw językowych, opra­
cowany ch w; swoim czasie do spół­
ki z p. Thuguttem.

Duże wrażenie zrobiło w  kołach 
oljtycznych końccwe oświadcza­
ne Grabskiego, który wyraził 

się nadzwyczajnie pochlenn'e o 
sukcesach dyplomatycznych min. 
Skrzyńskiego, podkreślając przy- 
tem jego świetne przygotowanie dy­
plomatyczne I wielką zręczność po­
lityczną.

Wrażeń® odważnych słów p. 
St. Grabskiego jest tem większe, 
że, jak wiadomo, osoba p. Skrzyń­
skiego przez czas dłuższy była dla 
narodowej demokracji celem szcze­
gólnie gwałtowne1 niechęci.

śródkowo-europejskich, bijąca z te­
go rodzaju przekonań, uwydatnia 
się wyraziście, maprzykład* w żtfzH- 
wwiem doniesieniu .-MaraaWeste* 
Guardian‘a“, że p. Chamberlain od­
k ry ł w Paryżu... ścisły solisz fran­
cusko-polski.

W każdym razie Anglja dąży do 
pokoju za wszelką cene. Nie liictząc 
się dostatecznie z Polską, przy­
puszczała, że kosztem tej ostatniej 
będzie można dojść do pewnego od 
prężenia politycznego praez dani® 
Niemcom nadziei zmiany granicy 
polsko-niemieckiej. Na te nastroje 
angielskie liczył1 właśnuie Niemcy. 
Tymczasem i Angfey i, jaszcz*) 
bardztej, Ni^ncy zupełnie sftę prze­
liczyli. Stanowcze oświrdtozemia 
ministra Skrzyńskiego ror.wfcdy 
wiszelkie iluzje cc do możności u- 
stęostw ze strony polski M*ofstef 
Skrzyński dał niedwuznacznie ' do 
zrozumienia, że Polska* stoj*c moc­
no na gruncie traktatów, wszelki 
zamach ńaj jej granice odparłaby 
z bronią w ręce. P-Eefconali sic 
wjęe Anglicy diowodlrbe, że ich rze­
komo do Itó o tu  prowadząca meto­
da prowadzi wprost — dc wotriy. 
A że wojna polsko-niemSecka sta-
łaby się automatycznie nową wojną 
powszechną- a w  szczególności 
rozpętałaby Rosję i bółszewizm, co 
d'la Anglii byłoby ciosem, wjec po­
litycy angielscy przekonali sie w 
Geriiewiie 0 nieuchronnej konieczno­
ści zrewidowania swych n^stod1 pa­
cyfistycznych. Prgekpna® się w, 
szczególności, że z Niemcami moż­
na się ostafecznje nie zbyt liczyć, 
natomiast nie można się rt>e ricziyt 
.z Polską, kióra jest głów nym  fila­
rem pokoju europejskiego- Przeko­
naniu temu dat wyraz n. p. loro Ce- 
tfl> który m  zgromadzeniu stowa­
rzyszenia Ligi Narodów w Sar- 
dcrland oświadczył, że próby Nie­
miec rozbioru Polski uwiKlatym

t
r
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ftwsstja bezpieczeństwa jest wyłącznie
spraw; europejska.

Ameryka w sprawie paktu gwarancyjnego zajm e 
stanowisko wyczekujące.

W iedeń, 22 marca. (Te-. G P). „N. Wr. Tageblait" z Waszyng­
tonu: Stanowisko r/.ącu amerykańskiego względem rokowań europej­
skich w sprawie niemieckiego paktu bezpre z ń.twa jes wyczekują e. 
Cool dge oświadczy , że kwestia Lezpieczeństwa jest spra. ą wyłącznie 
europe skj.

Sprawa paktu bezpiecz. pisuwa się naprzód

'wiele narodów w wolne- W  ten spo­
sób Niemcy nietylko nie uzyskały 
swoich celów, ale osiągnęły skutek 
wprost przeciwny. Manewr ich po­
stawił} Polskę w  Genewje między 
n-ajgłówniejSiZcmi mooarstwam1, 
wzmocnił sojusz francusko-polski, 
powiększył nasz autorytet w sto­
sunku do Anglji- zacieśnł nasze 
stosunki z Czechami j podniósł nie­
zmiernie prestige polskiego Ministra 
Spraw Zagranicznych śród dyplo­
matów zachodnich.

Gzv był więc powód do zdener­
wowania w  Polsce? Chyba uje. 
Akcfe nasze na terenie międzynaro­
dowym stoją dziś tak wysoko, jak 
już dawno n 'e stały. To też za­
miast dawać opust nieuzasadnione­
mu niepokojowy powinniśmy byli 
raczej nrzed św ’atem dać w yraz 
zupełnej pewności siebie. A już cał­
kiem były zbyteczne niektóre epi­
zody manifestach w Warszawie, 
kiedy pewna grupka akademików 
usiłowała urządzić wrogą demon­
strację przed poselstwem angiel­
skim. To wszystko mogło być tyl­
ko wodą na młyn niemiecki. I nie 
dziwi nas telegram berlińskiego 
korespondenta ,,Kuriera W arszaw­
skiego", że cała prasa Tiiemitecka
Przyjęła z Wiielkiem zadowoleniem 
wiadomość o wywołanych zdener­
wowaniem manifestacjach w Pol­
sce, zwłaszcza zaś o demonstra­
cjach anłyangielskich.

Jest t0 wprawdzie słaba pocie­
cha dla N'emców w ich zmartwie­
niu, ale zbędne było im jej dostar­
czać. Varsoviensls.

WŁOCHY CHCĄ OGÓLNO- EUROPEJ­
SKIEGO PAKTU.

Rzym, 22 marca (Tel. G. P.) „Gior- 
nale di Italia1’. Senator Scnaazer. oma­
wiając kwest;e bezpieczeństwa Europy, 
.waża za szkodliwy dla Włoch podział 
Europy na grupy wschodnia i zachodnią, 
~dyż zdaniem jego r,de zapewni to po- 
koiu. Jedyneni wyjściem, praktycznie 
rozsifzygaiacem sprawę bezpieczeństwa 
>— pisze Schanzeir w  „friornale di ltałia“ 
— jest pakt wielkich mocarstw euronej- 
skłch, gwarantujący wszystkie granice. 
Pakt taki możrtaby następnie rozszeszyć 
na mniejsze państwa, doprowadzając w  
ten sposób do paktu ogolno-euiópej- 
sklego.

Paryż, 21 marca. (Tel. G. P.). 
Omawiając rozmowy francusko-an­
gielskie w sprawie bezpieczeństwa, 
pisze* „Petit Parisien®, iż Anglja 
woli stać na gruncie propozyej 
nlenTeck ch, niż wysunąć nowe 
suggestje. Francja zaś nie odrzuca 
tej podstawy rokowań, gdyż n e  
unika nigdy możliwości osiągnięcia 
P' rozumienia. Francusk e m nister- 
stwo spraw zrgranic nych m i na­
dzieję złagodzenia iru noś i nie­
miecko-polskich, lecz nawet gd b

Łódź, 22 marca. (Tel. G. P.) 
Dzis odbyło się tuta uroczys e 
olslonięcie i poświęcę .ie tablicy 
pamiątkowej, ufundowanej prze 
Radę miejską ku czci Nłeznaneg 
Żołnierza Pobkiego, W uroczysto­
ści wziął udz zł Minister spraw 
workowych gen. Sikorski, Po od-

to złagodzenie nie nas!ąpiło. Fran­
cja, pozostając c łcow ice  wierną 
swoim so usznikom na Wschodzie, 
mogłaby prawdopodobnie przyjąć 
zaciodni pakt bezpieczeństwa, nie 
zrzekając się jednak wysiłków w 
celu uzupełnienia g> przez inne 
porozumienie, któreby zadowoliło 
wschód; ich sprzymierzeńców. W 
sprawie strefy kolońskiej między 
Paryżem a Londynem osiągnięto 
w zasaizie porozumienie.

praw en u Mszy polowej, aktu od­
słonięcia dokonał Misi Ter 5 kor- 
ski, poczem Biskup ks. T mienie- 
cki poświęcił pomni; i w ,g ło  ii 
podniosłe i rzemówienie.

Następnie przemówił Minister 
Sikorski

liarodj nad Komitetu; Mi­
nistrów dla wojewddztw 

w sclw d ń l!,
(Telefonom od naszego korespondenta.)

Warszawa. 22. marca (Z.) Dziś 
mimo n»edz|ek odbyło silę nadzwy­
czajni posiedzenie Rady ministrów, 
na którem byt obecny również mi­
nister spraw zagr. Skrzyński- Oma­
wiano sprawę wprowadzenia w  ży. 
cie Komitetu ministrów dla woje­
wództw wscnodnlch, łącznie z za­
kresem działania p. wicepremjera 
Thugutta. Posiedzenie Rady min> 
°trów trwato kilka rodzin, nie zo­
stało jednak ukończone i jutro bę­
dzie kontynuowane, Rada ministrów 
wysłuTiiała. projektu o-ganizacyjne- 
go Komitetu dla województw wsch. 

— —
KRADZIEŻ AKTÓW W POSEŁ- 

SrWIE SOW. W  PARYŻU. 
Paryż, 22. marca. (Tel. G. P )  

,,Telger Comp.“ : Pismo rosyjskich 
emigrantów „Russkaja Gazeta" do­
nosi o popełnieniu w tutejszem po. 
selstwie sowieckiem kradzieży taj- 
nycn dokumentów t cyrfinlarzy III 
międzynarodówki, odnoszących się 
do propagandy komunistycznej za 
granicą. Z polecenia rządu sowietów 
poseł sowiecki w  Paryżu, Krassi". 
w  którego nieobecności! popełniono 
kradzież, zawiesił w  urzędowaniu 
pierwszego sekretarza legacyjnego, 
Walina,

tm «m C
LORD SALISBURY NASTĘPCA 

CURZONA 
Wiedeń, 22. marca. (Teł. 3 . P.J 

•N. W r. Tageblatt* donosi z Londy­
nu. że następcą lorda Curzona \f  
gabinecie ma być lord Salisbury.

MARSZ, FRENCH POWAŻNIE 
CHORY.

I.ondyn, 22. martea. (Tek G. p.) 
Stan zdrowia marszałka Frencha 
ieist niepokojący- Lord Dem y za­
chorował na grypę-

Uroczyste odsłonięcie tablicy pam ątkowel
ku czci Nieznanego Żołnierza w Łodz .

Felieton „Gazety Po 11 i  24 marca 1925

Rzeczy ciekawe.
Tortury w więzieniach 

amerykańskich.
„Groźna kąpiel®. — „Krzyżowalca*. —- 
„Koty o dziewięciu o g o n a c h — „Tra­

pez". — Łozę różane".
N. York w marcu.

Mamv jeszcze wszyscy w świe­
żej pamięci kampanję, jaką wszczę­
to nitdbwno przeciwko Polsce z 
powodu rzekomo fat Inyęh stosyn- 
kow panujących w naszych wię­
zieniach. Kampanja ta skończyła 
się wprawdzie kompromitacją jej 
inicjatorów, nie mniej jednak na­
robiła władzom polskim sporo kło­
potu. Nie będzie wobec tego od 
rzeczy przytoczyć opis stosunków 
więziennych istniejących naprawdę 
w jednem z' wysoko cywilizowa­
nych państw. Mianowicie w Sta­
nach Zjednoczonych. O.o jeden ze 
sprawozdawców dziennika „New 
Jork Times®, który zwiedził do­
kładnie więzienia w Sing Sing

w Nowym Jorku, ogłoś ł w tern 
r istnie prawdziwie przerażające 
szczegóły regulaminu, panującego 
w tern więzieniu, a raczej n‘e yle 
regulaminu, ile systemu tor ur st - 
sowanego w kazamatach Sing Sing 
do nieszczęsnych więźniów. Dzien­
nik amerykański stwierdza przede- 
wszystkiem, że przez wiele lat u- 
żywa io we wszystkich więzieniach 
amerykańskich, przedew r zystkiem 
w S n ;  Sing, cały szereg narzędzi 
do to.turowania, z których wymie­
nia t. zw. „groźną kąpid“, „krzy- 
żownicę®, „koty o dziewięciu ogo­
nach® ( ahaj skórzany o dziewię­
ciu rzemień ach zakończonych oło- 
wianemi kulkami) itp. Wreszcie w 
oslatniem ćwierćwieczu w eku XIX 
pod naciskiem opinji publicznej 
zniesiono te wszystkie potworne 
urządzenia, jak stwierdza pew ie. 
dziennik amerykańsk’, wprowadzo­
no natychmiast nowe pod niewin­
ną naz-vą przyrządów gimnastycz­
nych. Fakt stosowania tych prz - 
rządów gimnastycznych do karania 
więźniów ukrywary jest starannie 
przed szers/ą publicznością, nie 
mniej jednak istn eje on i nieda 
się zaprzeczyć. Dziennikarz amery­

kański stwierdził mianowicie, że w 
pewnej celi znajdu e się przyrząd, 
który urzędnicy więzienni nazywają 
;a tobliwie „trapezem®. Składa się 
on z 2 grubo smołą obciągniętych 
lin, poruszanych zapomocą windy. 
Na pozór jest to całki m niewinne 
urządzenie, a jednak zadawać mo­
żna przy jego pomocy więźniom 
potworne poprostu męczarnie. Oto 
końce tych lin przywiązują do 
wielkich palców skazanego na mę­
czarnie więźnia, poczem oprawca 
puszcza w ruch windę i ofiara 
wznosi się do góry. Wisząc tak w 
powietrzu, że cały ciężar cia a spo­
czywa, tylko na 2 palcach, doznaje 
nieszczęsny więzień najokropniej­
szych męczarni. Wszystkie musku- 
ły i żyły wy rężają się do najwyż­
si ego stopnia, stawy w łok iach i 
łopatkach ttzeszczą co chwila jak 
gdyby się  rozchodziły. Palce uwią­
zane, nabrzękle i czarne od krwi, 
niekiedy poa jej napoi em pęK3ją. 
Dodać należy, że wiszenie na tym 
„trapezie® trwa nieraz prziszło 
godzinę...

Reporter „New Jork Times® 
stu i rdził, że istnieje jeszcze inny 
równie pomysłowy przyiząd do

poskramiania zuchwałych więźniów. 
Mianowicie w jednej celi, mającej 
zaledwie szerokości 3, długości 7 
a wysokości 6 stóp, znajduje się 
t. zw. „łoże różane®. Składa się 
ono z grubej deski pokrywającej 
podłogę celi. Cała jej powierzchnia 
pekryta jest półkulamij z twardego 
drzewa wielkości przeciętnej na 
półkuli bilardowej, nieco jednak 
bardziej niż ona ostro zakończo­
nych. Umocowane one są w ten 
soosób, że owe powie: zchnie o ttre 
zwrócone są ku górze. Więźnia, 
który zasłuży! sobie na niełaskę 
dozorców, rozbierają oni do naga 
i zamykają go w tej cdi na kilka 
dii. Napróżno szuka nieszczęsny 
Spoczynku w śnie lub w wygod- 
niejsz m ułożeniu się; twarde 
wałki wgniatają mu się w ciało i 
sprawiają ból straszny. Każde po­
ruszenie powiększa tylko jego mę­
czarnie, a wszelkie błagania o li­
tość, krzyki rozpaczy itd. rozbijają 
się o grube kamienne ściany. Do­
dać na eży, że do więź iów, którzy 
odmawiają uparcie zeznań itd. sto­
sują io „łoże różane® nieraz po 
Kilka tygodni.

Jak szepczą sobie na ucho
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P R E M I E R A  a 3 Z S o u . o ”  P B E M I E R A
wspaniały włoski dramat w 6-c u aktach p. t. 155

„Cygańska księżniczka"
jsjowe gwiazdy ekranu Maniz;ni i Novelli w głów. rolach, 
■ r ■ 1 ma mmmm m m H H i

W KAJAKU PRZEZ ATLANIYK.
Dwaj odważni Kanadyjczycy przedsiębrali podróż przez wszystkie morza na 
zwykłym kajaku kanadyjskim. Widzimy ich. jak wypływają z pod parysklc-sro 
mostu na Sekwanie, aby udać sic w dół Sekwany przez Atlantyk i cieśninę Gi-

braltarską do Wioch.

TEA TR  WII I.KI:
Wtorek, 24. bin. „Straszny D vór“
Środa. 25. bri „Twórca".

Czwartek, 26. btn. „Lizetra".
Piątek. 27. bm. o 6 pop. „Kopciu­

szek" (50 prc. zniżki).
Sobota, 28. bm. o 3 pop. „Damy j hu- 

zary“ (dla młodzieży).
Sobota, 28. bm. o 7.30 „Wesele Figa­

ra" (50 prc. zniżki).
Niedziela. 20. bm. o 3 pop. „Sen nocy 

letniej" (ceny popularne).
Niedziela, 29. bm. o 7.30 „Twórca".

Król śmiechu i humoru
H A R O L D  L L O Y D

W krótce
K opernik M arysieńka

TEATR MAŁY:
Poniedziałek, 23. bm. „Spadkobierca".
Wiórek, 24. bm. „Spadkobierca".
Środa. 25. bm. „Spadkobierca".
Czwartek. 26. bm. Swit, dzień i noc“ 

(z pp. Łozińską Hierowsikm, 50 prc. 
zniżki).

Piątek. 27. bm. „Swit, dzień i noc" (z 
P P .  Dębicką i Orzechowskim, 50 prc. 
zniżki).

Sobola. 28. bm. „Spadkobierca".
Niedzaela, 29. bm. „Spadkobierca".

TEATR NOWOŚCI:
Poniedziałek, 23. bm. „Hrabina Mari- 

ca“ <50 prc. zniżk').
Wtorek, 24. bm. „Agri" (50 prc. 

zniżki).
Środa. 25. bm. „Hrabina Marica"

(50 prc. zniżki).
Czwiriek, 26 hm. .Szampańskie ko­

bietki" (50 prc. zniżki).
Pią tek .  27. bm. „Baiadera"
Sobol 1, 28. bm. ..Agri".
Niedziela. 29. bm. „Hrabina Marica".

Kurs samochodowy otwiera Akad. 
Z\v. Sf' ’ t. we Lwowie dla nań i panów. 
Kurs będzie trwał 6 tygodni i obejmie 
wykłady z teorii, budowy samochodu, 
tiauke jazdy i napraw samochodu, oraz 
przepisy poiicyjne jazdy. Zgłoszenia 
również nieczłonków A. Z. S. i infor­
macje codziennie w lokalu A. Z. S. w g.
6—7 wlecz. Łozińskiego 7.

wtajemniczeni, cały szereg wypad­
ków obłąkania pośród więźniów 
w Sing Sing miał właśnie swoje 
źródło w stosowaniu tego ohyd e- 
go „łoża różanego.

Jak widzimy więc, więziennictwo 
amerykańskie wcale nie odznacz 1 
się humanitaryzmem, a urządzenie 
jego śmiało można nazwać barba- 
rzyńsk era. Do łajmy dla peł i o- 
brazu, że jak stwierdzono, po usu­
nięciu okupantów z Cytadeli war­
szawskiej, takie i tam urządzili 
Niemcy dla wymuszenia zeznań z 
opornych więźniów coś podobnego; 
widziano cele z takiemi , lożami 
róianemi“. Fotografja tej celi za­
mieszczona była nawet w swoim 
czasie w warszawskich pismach.

W oświetleniu faktów powyż 
Szych, świadczących, źe więzien­
nictwo krajów nawet bardzo wy­
soko cywilizowanych mogłoby się 
wiele nauczyć od więziennictwa 
Polski pod względem humanitary­
zmu, śm ńlo można nazwać kam- 
pan ę wszczętą w swoim czasie 
przeciwko więziennictwu polskie­
mu — bezczelnością.

a

„Morze", organ Ligi morskiej w o- 
sjatruim numerze zawiera: Stefana Że­
romskiego „Wioska rybacka 7, przymo­
rza", Adama Szelągcwskiego „Gdańsk

K opernik M arysieńka H I  g

H A R O L D  L L O Y D  1 9  *.
pobudzi widza do łez i ' B U H

śmiechu V  O

a Bałtyk", prof. Lęgowskiego „Polacy a 
morze". H. PisCla „Dzieje rozwoju pa- 
rn w -ó w "  itd.

Polowanie na ludzi. Odnośnie do ar­
tykułu naszego pod tym tytułem, który 
ukazał się we wczorajszej „Gazecie Po­
rannej" stwierdzamy, że wiadomość, iż 
ikitorewnik IV komisariatu P. P. zwrócił 
się do Pogotowia ratunkowego 7. prośbą, 
by prasy nie informowało o podobnych 
faktach, doszła nas drogą nie mającą nic 
wspólnego z Pogotowiem ratimkowem. 
Na żądanie możemy służyć w redakcji 
b1'ższvmi wyjaśnieniami.

(t) Straszny wypadek wskutek lekko­
myślnej jazdy na rowerze. Wczoraj w j 
godzinach popołudniowych z okazi pię- I 
knei pogody u ządzili sobie młodociani j 
cykliści wyśrigi na rowerach w dół uli- ; 
cą Kndecką. W czasie szalonej Jazdy je­
den z cyklistów niejaki Adoit Fiszer, 
16-Jetni uczeń, spadł z roweru tak nie­
szczęśliwie, iż '-derzył głową o ziemię. 
Do zupełnie nirprzytomnego sprowadzo­
no samochód Pogr.towiia ratunkowego, 
który odwiózł Fiszera w groźnym sta­
nic do szpitala. Nazwisko przywiezione­
go stwierdzono nn podstawie znalezionej 
legitymacji, gdyż nieszczęśliwy chłopiec 
przytomności rie odzyskał. Do­
znał on wstrząśnienia mózgu i 
kotuzji zewnętrznych na twarzy i gło­
wie. Koledzy jgo, z którym; urządzał 
wyśdgi, przed przybyciem Pogotowia 
zniknęli.

(—) Napad na posterunkowego przy 
ul. Rejtana. Z niewiadomej bliżej przy­
czyny powstała wczoraj wieczorem wiel 
ka awai:tu»a przy ul. Rejtana. Gdy po­
sterunkowy interweniował, nagle oto­
czyło go około 40 osobników, W pomoc 
przyszło mu 3 przechodni, z których 
jeden pod groźbą użycia broni zmusił 
napastników do uspokojenia się. Jedne­
go z najbardziej agresywnych awantur­
ników. Józefa Goldblatta, aresztowano.

(—) Ujęcie drugiego „S trze lca"  łl° - 
bertowego. Wczoraj wieczorem 17-Ietni 
Władysław Jasiński pomocnik introliga­
torski, zam. przy ul. Kasztelańskiej 15, 
strzelił d wnkncłnie ostrymi naboiamj z 
ttoCw»r+„ „o Niemcewicza, a jedna z

kul przeszła tuż obok przechodzącego 
się ulicą Alfreda Meissnera, urzędnika 
kolejowego. „Strzelca" aresztowano a 
flob ct skonfiskowano.

(—) Krwawa awantura na Kopytko- 
wem. Wczoraj wieczór powstała wielka 
awantura na Kopytkowem. Stanisław 
Pawlaczek, monter bez zajęcda i Antoni 
Kołodziej piekarz, wszczęli awanturę, 
w czasie której Kołodziej pchnął Pawie- 
czka nożem w głowę, zadając mu ranę 
w  czoło, a sam skaleczył się w palec. 
Obu zaopatrzyło Pogotowie ratunkowe.

(-•-) Odezwy komunistyczne z okazji 
procesu Łańcuckiego rozlepiono wczoraj 
w nocy w  w io^zej ilości, zwłaszcza w 
III. dzielnicy Pclicia wszystkie pozdzie­
rała. Sprawców zakazanej propagandy, 
nie zdołano jednak przychwycić.

(—) „Uczciwy" znalazca. Włodzimierz 
Kryjko. zam. p i z y  ul. Na Bajki 18, w 
czasie jazdy tramwajem LD zapomniał 
w woz:e tramwajowym teczkę, zawie­
rającą rozmaite akta dokumenty oraz 
gotówkę 298 zł. Następnego dnia rano 
ku swemu miłemu zdziwieniu, znalazł 
tekę pod drzwiami swego mieszkania, 
ale... bez pieniędzy.

(—) Nagfe zastabmecie na ulicy. Na 
pl. Oołnchow^kich zasłabł wczoraj po- 
połudriu nagle żebrak nazwiiskiem Moj­
żesz Helm3nn. który padł na bruk stra­
ciwszy przytomność. Odstawiono go do 
szpitala. —

(—) Okradzenie szafki wystawowej. 
Wczoraj w  nocy niewyśledzeni spraw­
cy rozbili szafkę wystawową w sklepie 
ubraniowym Beniamina Blecher* przy 
ul. Gródeckie] 68 i skradli 2 ubrania i 5 
par spodni wartości 200 złotych

( —) Pobita przez męża. Do szpitala 
powszechnego przywieziono wcizorai 30 
letnią Amalię Kroczelki. żone robo^iSkr 
zarn. w Srokach, pobitą w okropny spo­
sób f z e z  męża Piotra.

(—) Przejechany przez motocykl. Od­
nośnie do naszej notatki pod pcwyższvn» 
tytułem z druia 18. bm. prosi nas p. Mu­
cha o zaznaczenie, że nie ponosi winy 
przejechania T. Deoowskieeo, gdyż je­
chał motocyklom 2 m. od chodnika i da­
wał silne sygnały ostrzegawcze. F. D. 
nie słyiszawszy widocznie sygnałów, 
wpadł na motocykl który doznał uszko­
dzenia, a sam przeciął sobie skórę na 
palcu.

(t) Ślady Rzymian w okolicy Lodzi.
Muzeum nauki i sztuki w Lodzi nabyło 
świeżo diwlie urny’- wykopane w miersco- 
wości Rogi pod Łodzią. Jedna z tych 
urn jest z okres-u rzymskiego z prze­
piękna ozdoba łmeandrą), druga zaś po­
chodzenia łużyckiego.

 (r----—<

Strasznn zbrodnia agenta 
handlowego.

Lwów, 23 marca.l
(—) W dniu wczorajszym w 

dalszym ciągu przesłuchiwano 
świadków irasznej zbrodni. W cią­
gu przedpołudnia zeznawał brat 
zamordowanych He.man Zwerling 
r. Fliesser, który zbrodn arzowi 
wystawił jak najgorsze świadectwo 
moralne.

Dziś przed pełudniem ma się 
odbyć sekcja zwłak. Rodzina je­
dnak zwróciła się do prokuratorji 
z prośbą o zaniechanie sekcji.

Pogrzeb odbędze się prawdo­
podobnie dziś popołudniu.

-——O——

Zagadkowy zgon nieślu­
bnego dziecka.

Lwów, 23 marca.
(—) Na komisarjacie I. P. P. 

zgłosiła się wczoraj popołudniu 
niejaka Mar a Dyszkowska, zamie­
szkała w barakach miejskich na 
Persenkówce, i oświadczyła, że w 
drodze z cz t‘ro-mies;ęcznem dzie­
ckiem do lek rza, dziecko to nagle 
zmarło pod most.m kolejowym na 
gościńcu Stryjskiip. Przybyła komi­
sja lekarsko - policyjna stwierdziła 
na zwłokach podejrzane ślady, a 
mianowicie pęcherz na lewej no- 
dz”, oraz siniec nad lewem okiem.

Przesłuchana Dyszkowska po­
dała, że dziecko 10 jest nieślubne. 
Obecnie znalazła się ona po raz 
ci ugi w ciąży, a ojciec nieślubne- 

0 dziecka w celu spędzenia płodu 
przyniósł jej fl szkę jakiegoś płynu, 
polecając jej po i ażdem jedzeniu 
w pić jedną szklankę.

Dyszkiewiczową pod zarzutem 
zb rodni dzieci bójstwa zatrzymano 
w aresz ach.

K opernik M arysieńka  
W krótce

H A R O L D  L L O Y D
niezrów nany akrebata

POŚWIECENIE DOMU AKADEMIC­
KIEGO W WARSZAWIE.

Warszawa. 22 marca. (Te!. G. P.) Dzi 
siei o gedz. 11 wobec licznych przedsta­
wicieli sfer rządowych, Sejmu, Senatu, 
wyższych uczelni, świada naukowego, 
wojskowości oraz młodzieży, akademic­
kiej odbyło się uroczyste poświęcenie i 
oddanie do użytku nowo wybudowane­
go domu akademickiego przy ri. Grójec­
kiej.

POSEŁ POLSKI NA AUDJENCJI 
U KRÓLA BUŁGARSKIEGO.

Sofja, 22 marca. (Tel. G. P.) Król 
Przyjął na u.-oczystem posłuchaniu posła 
polskiego Grabowskiego, który wręczył 
listy uwierzyte^iającę. Odpowiadając 
na przemówienie posła Grabowskiego, 0 - 
świiadczył król iż wzruszony jest uczu­
ciami. jakie żywj Prezydtent Rzpltej pol­
skiej dla iego osoby i narodu bułgarskie 
go. Przyjafń — mówił król — istotnie łą 
czy Polskę i Bułgarię, a naród bułgar­
ski z uznarier; wspomina rolę wybit­
nych Polaków w  epoce odrodzenia i 
walk o wyzwolenie ojczyzny.

NOWY D OWO DC a ANGIELSKI 
W INDJACII.

Wiedeń, 22. marca. (Tel. G. P )  
,,N. Wr. Tageblatt" ź" Londynu: S r  
WH»ani Birkwooć został zamiano­
w an y marszałkiem polnym i głów­
nodowodzącym armji angielskiej w 
Indjacb.
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S p r a w y  z a g r a n ic z n e .

Pogrzeb p rb M o łu .
(Korespondencja własna ,.Qf) Por.“).

Paryż, w marcu.
Już od dawna słyszeliśmy, żc 

p. Chamberlain sprawi w Genewie 
protokołowi wrześniowemu po­
grzeb pierwszej klasy. Mml mu za­
dać cios dobijający zwany bardizo 
ładnie po francusku „coup dc gra­
ce”.. Jednak przeciwników idei 
pacyfistycznych, spodziewających 
się widowiska, któreby zadowoliło 
ich instynkty, spotkał duży zawód.

Krytyka dzieła genewskiego, 
Wygłoszona wczoraj przez Cham­
berlaina. była napoizór bardzo zrę- 
azna. Ale byuaimn'ej mc byta dru­
zgocąca. Przedawszi stkiem zaś 
brakowało jej szczerości- Niewąt­
pliwie Anglicy czują nais%iejszą 
odrazę do osławionego" (określe­
nie „Słowa Polskiego") protokołu. 
Jednak w argumentach pr/edsta-

Uroczysta Akademja 
by czci M irsza łb a  M zcfa  Pił:idshieao.

Kopernik U krótce

K A R O L O  L L O Y D
niezrów nany k omi k*  

W krótce M arysieńka

wioiela Wie’k:ei J3rytanjj nie było 
prawdzwej siły przekonywującej. 
Albowiem starał się on mówić ję­
zykiem Ugii Narodów, tymczasem 
nikt nje będz e taki naiwny, aby 
sądzć, że to ze względu na dobro 
Ligi Narodów Anglicy odrzucają 
protokół wrześniowy. I ta f'iOi*yc 
wa nuta zepsuła cały efekt troskłi- 
wie przygotowanego wystąpienia-

P  Chamberlain zarzuci proto­
kołowi, że zamiast zajmować się 
sprawami pokojnwemi, mów; ciągle 
o wiojme, pełen jest ducha wojen­
nego. Sprytnie replikował p. 
Briand, wyjaśniając znakomitemu 
„porte-monocle” brytyjskiemu, że 
pioruny ✓nie są spowodowane przez 
Piorunochron . służące do obrony 
pnzed; ich grozą i że pokój, realn e 
lzocz biorąc, polega właśnie na u- 
chylenia wojen.

Deklaracja angielska zawiera 
szczegółową krytykę r*żńycft pa­
ragrafów- protokołu. Właściwie 
krytyka ta test najzupełniej zby­
teczna. Z o wiele w iększem  zainte­
resowaniem słuchałoby się jej, gdy 
by zmierzała do poprawy dz eła 
g«newskiego Ale o tern niema mo­
wy. Żadnych poprawek, żadnych 
ulepszeń, żadnego udoskonalenia! 
Wobec tego szkoda czasu na dy­
skusję.

Deklaracja brytyjska, sformuło­
wana w tonie (przykro mi bardzo, 
że muszę lak napisać) njeoo obłud­
nym, podaje jednak także istotne 
powody, dla których obecny rząd 
tcwysów odmawia podpisania do­
kumentu, opracowanego z jak naj­
żywszym współudziałem reprezen­
tantów Anglji.

Przedewszystkiem rząd angielski 
odrzuca zasadę obowiązującego ar­
bitrażu, jako sposobu rozwiązywa­
nia zatargów międzynarodowych- 
Pow-ody, aż nadto przejrzyste, że­
by trzeba było dłużej nad niemi się 
rozwodz'ć. Powtóre Anglja odrzu­
ca hezw-zględne potępienie w ojny  
zaczepni j (agresji). Ant mi na myśl 
nie przychodzi podejrzywać, że 
Anglia sama dla sieb'e rezerwuje 
możność agresji. AJe, aby wyko-

Lwów, 23- marca. [
(jp.) Uroczysta Akademja ku czci | 

; Józefa Piłsudskiego, urządzona 
przez Związek okręg. Legjonśtów 
w Teatrze Małym wypadła imponu- 

. iąco i stała sic wymownym wyra- 
i  zem hołdu, jakie składa nasze mia­

sto na równi Z całą Polską. Temu, 
który pierwszy krzewi ł  w sercach 
współczesnego pokolenia 'deę nie­
podległości Ojczyzny i pierwszy 
zain'cjow-.al polski c fy n zbrójmy.

W Akademji uczestniczyli naj­
wyżsi przedstawiciele wojskowo­
ści z gen. Malczewskim na czele, 
dostojnicy ćywilnó Związek wete­
ranów r .1863, przedstawiciele sto­
warzyszeń, Związków oraz tak 
liczna publiczność, że sala okazała 
Się za małą, aby pomieścić wszyst­
kich.

Akademja rozpoczęła się uwer­
turą' z  „Halki”, odegraną przez or­
kiestrę wojskową 19 p. OL. Nastę­
pnie wicemarszałek Senatu p. Woź. 
nickl wygłosił słowo wstępne, w 
którem z porywającą siłą i głębo- 
kiem przejęciem odtwrorzyt tę po­
tężną moc, jaka idzie od osoby Ko­
mendanta ną cały naród. W 'barw ­
nych, żywych przykładach kreślił 
mow'ca, jaki nieprzepąrty urok ww* 
wągra osoba Piłsudskiego na w szy­
stkie w arstw y społeczne, nie tylko

u nas, ale i na emigracji w  Ameryce.
Kończąc mówca wzniósł olrrzyk 

na cześć Marszałka, który zgroma­
dzeni entuzjastycznie po trzykroć 
powtórzyli.-

Na dalszy bardzo udatny pro­
gram złożył się Chór kolejarzy r,Sy 
rena”, któ^y odśpiewa! kantatę He- 
bera: ..Niech żyje Dziadek”, oraz 2 
pieśni Żukowskiego, następnie bar­
dzo piękny śpfew solowy p. Skrip 
gerówrny. deklamacja art. dramat. 
P. Bojanowskiego, oraz orkiestra 
'19. p. p. Po przerwie odśpiewał 
Chór Drukarzy pod batutą p. Kinat. 
sk:ego pieśni, Moniuszki, Galla 
Lachmana j Veita, art. op. p. Pu 
chalska zachwycała słuchaczy śpie­
wem solowym, art. p. Helsk>-Ko- 
walski wygłosił piękną deklamację, 
a wreszcie Chór Leg jon itów  pod 
batutą p. J. Apfla odśpiewał Ma- 
sizyńskiego „Pobódkó" i „Niedole”. 
Z uzmaniiiem podnieść należy dosko­
nały akompaniament p. Sowińsk:ej. 
Na zakończenie odegrała pieśni na­
rodowe orkiestra 19 p. OL.

Sala Teatru M.ałcgo była pięknie 
udekorowana. Na ścianie tylnej 
wśród zielenj na barwnem tle kTr 
mu widniał wielki portret Piłsuds­
kiego ponad sztandarem Legio­
nowym.

rzeirć agresje, trzeba wystąpić ! 
przeciw niej z autorytetem mota'.- i 
nym j siłą fizyczną. Otóż p. Cham- ! 
berlain odmówił Lidze Narodów | 
współdziałania angielskiej siły fi- i  

zycznej, a nawet moralnej Zakwe- I 
stjonował nawet w fkośe zastoso­
wania przeciw napastnikowi sank­
cji ekopoiPcznej. I byłoby wyjąt­
kową nierzetelnością, gdyby przy 
iem wszystkiem bawół s.'e jeszcze 
w7 piafoniczne potępienie wszelkich 
wojem agiresyw7nych. Oddajmy mu 
sprawiedliwość. Oióż Brytyjski se­
kretarz stanu tej nierzetelności nie 
popełmł!

Anglja zastępując system Ogól­
nego porozumienia systemem pak­
tów miedz,ymocarstwowych za­
strzega sobie troskliwy w ybór tych 
państw, z którymi sama będzie 
chciała wejść w takie pakty Jest 
zdecydowana udzielić swego po­
parcia Francji, albo Belgjj przeć'w 
ewentualnym napastnikom. Jest 
równie s;lnic zdecydowana odmó­
wić pomocy Polsce, Rumuni'', czy 
wszelkim innym państwom „mino- 
rum gentium”. To proste skonstato­
wanie faktu (z którego nioże u nas 
w7 kraju nie zupełnie jeszcze zdają 
sob'e sprawę) w ystarczy zamiast 
dłuższych debbracji na temat, czy 
system angielski może zas+ą-pić lu­
kę. spowodowaną przez uchylenie 
protokołu. .

W związku z tem wrarto zazna­
czyć sprzeczność, jaką ,-Le Temps“ 
zaiważy? w deklaracji angielskiej, 
,,Leitmotyw'em'‘ tej deklaracji jest, 
jak już wspomniałem, nieszczery 
zafaut, żc protokół- jest przesiąk­
nięty duch-m militarnym. A jcanak

W krótce 
Kopernik M arysieńka

H A R O L D  L L 3 Y O
niedościgniony sportmen

Ingerujcie w „Gazecie Porannej*.

Anglia pragnie go zastąpić syste­
mem paktów, które stanowią nie co 
imnego iak d aw ne  sojusze wojsko­
we. a  więc — z deszczu pod rynnę.

Trzeba przeto stwierdzić, że 
cios, który p. Chamberlain m(ał wy 
mierzyć w protokół, ugodził w Li­
gę Narodów. Stwierdza to d'z«ś zre­
sztą niemal jednomyślny prasa 
francuska- podkreśla to z oburze­
niem opozycja angielska. Cios nic 
był więc dosyć zręczn}7! Rezulta­
tem jego winno być skupienie 
wszystkich zwolenników Ligi, oraz 
idei Pokoju dokoła Francji, która 
z naciskiem podkreśliła swa wier­
ność wobec ideałów wrześniowego 
zgrom adzeni narodów.

Istotnie, przeciwko ideałom pro­
tokołu zwracają się Anglja, Ame­

ryka (w obecnej fazie), Rosja so­
wiecka, Niemcy, Wiochy, Japonia' 
fco do tego brak jeszcze newności)- 
Oto jest kompletna ls ta  zwolenni 
Iłów imperjalizmu światowego. —- 
Francja- przechodząc do wzmożone? 
pracy pokojowej i zajmując ahrui- 
-Tyczne stanowisko w  probffimach 
zewnętrznych, dobrowolnie w y­
mazała się z tej bsty. Walka c jdea 
?y wrześniowe (oczywiście nie pbo 
dzi tu o, obecną formę protokołu) 
oznacza walkę z hydrą fmperja- 
li-zmu.

L'ga Narodów jest juz na tyle 
silną, że zn'esie ten dotkliwy couj

de dis-gratce P. Chamberlaina. Koń­
cząc słowami Aristde Brianda. 
wypowiedzianemi w Genewie: „Li­
ga Narodów jest oadzeją ludów. Nte 
trzeba je burzyć, trzeba aby na­
dzieje przetrwały. Jest rzeczą nie­
dopuszczalną, aby Liga Narodów 

i po nieudatych w ysłkach powie­
działa światu: nic nie można zro­
bić!" Podobnie stwierdza oficjama 
deklaracio rządu framcuskiwgjo: ^Je­
żeli za r: . ;- urftnkołu zostaną po- 
rzueónc. ; ajrody wrócą powoli do 
starych wy.cz?,,:(V.v i brutalnych 
rozwiązań‘‘. A do łego nie można, 
zacną miarą nie można dopuścić-

Krzew skl.

Ułoszystaść św. 3dzsfa
w T wa zystwie Strzele­

ckim we Lwowie.
Lwów, 23. marca.

Dawno już mury Tow, strzelec­
kiego nie gościły tfak licznego za­
brania towarzyskiego, jak w  dniu 
wczorajszym, kiedy obchodzono 
uroczyście imieniny swojego P re­
zesa j Prezydenta miasta p. Józefa 
Neumanna. W  wielkiej sali zebrało 
się dwieśc!e kilkadziesiąt osób Z 
różnych sfer towarzyskich miasta. 
Punktualnie o godz- 9 •wprowadzo­
no Solenizanta, którego zebrani po­
witali oklaskami, a muzyka zagrała 
tusz- Następnie wiceprezes Tow. p. 
Sudhoif w pięknem przemówie­
niu podniósł zasługi prezesa Neu­
manna n'e tylko dla Towarzystwa 
ale dla całego miasta i mieszczań­
stwa polskiego, który przez swoja 
niezmordowaną pracę utnwafił sta« 
posiadania mieszczaństwa na róż­
nych placówkach pracy społecznej. 
Po tej uroczystości przeszli człon­
kowie Towarzystwa f zaproszeni 
goście do sal jadalnych, gćMe przy 
suto zastawionych stołach zasiedli 
wszyscy do wdeczerzy.

Szereg toastów rozpoczął ' lcr’61 
kurkowy p. Michał Demeter prze­
mówieniem, w którem rów n^ż pod­
niósł znaczenie niezmordowanej pra­
cy prezydenta dla mjasta i1 miesz­
czaństwa i złożył mu najserdecz­
niejsze życzenia. Dalej mówił dr. 
Dwernicki o rozwoju miast w Pol­
sce i o różnych organizacjach nTesz 
czańskicfp Podpułk. Baczyński na­
wiązał do ostatnich wypadków 
wojennyah, wśród których, a zwła­
szcza w  organizacji bbrony Lwowa 
prez- Neunrann odegrał niepoślednią 
rolę. Dr. Al- Czołowski mówił o 
przeszłości miasta, podnosząc za­
sługi jego włodarzy mieszczan. Da­
lej przemawiali dyr. Kademóżka, 
radca Soupper, dyr. Żar decki i inni. 
ooczcpi min. dr. Stesłowicz wzniósł 
zdrowie prezydenta miastą jako 
w/orow^egc przemysłowca i zakoń- 
szyf toastem; Kochajmy się.

Na te przemówienia odpowiedział 
wzruszony prez. Neumann, dzięku- 
lac »i życzenia złożone dla miasta 
i Tow. strzeleckiego w jego ręce i 
podniósł, że uważa siębre tylko za 
wykonawcę testamentu swoich wici 
kich poprzedników7 i przodowr ków 
mieszczaństwa- Zachęcając Brać 
'jtrzelecką do dalszej pracy dla do­
bra Towarzystwa j mieszczaństwa, 
7ftkońc7vł toastem na cześć Gości. 
Długi jeszcze czas zebrani spędzili 
ńa ożywionej pogawędce, unosząc 
ze sobą jak najmilsze wspomnienia.

(. h. .

I
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m3ko d humoru \ śmiechu w najnowszej f/nmedji

W I L U S  K O M B I N A T  O R
i°59 aHflf Whrótc^ w Klnie „LE M“.

Zamek ptasi.
Ciekawy proces. — W jaki sposób ptaki opłacały czynsz mieszka­
nie w starej ruderze. — Z nędzarza zasobnym człowiekiem. — Miejsce

pielgrzymek turystów.

Zamordowanie stenoty
p s t i .

Najnowsza sensacja w dziedzinie 
kryminalistyki angielskiej.

Londyn w marcu.
Przed sadem przysięgłych w  Le­

we s tnczv Norman Thome rozpacz­
liwa walkę o życie, stoi on ood za- 
rztrtem zamordowania swrej steno- 
typistki Elzy Camcrun. Oskarżony, 
cizlowjek mfody, bardzo inteligent­
ny, świadom jest, że njetylko o^nja 
;publicana, iecz także ciężkie poszla­
ki zwracają się przeciwko niemu i 
że jeśli cud go nie ocali, niechybnie 
zawiśnie na stryczku. M^mo to nje 
daje ^  wygrano i broni się z całą 
energią desperata.

Norman Thorne uparcie twjeT- 
d z i, iż Liza popełniła samobóistwo 
z obawy, że on, rhorne, poślubi fa- 
r.ą- Tymczasem wszystko przema. 
wia przeciwko pszypuszczenlu, by 
młoda, pełna życia i żądna życia 
panną Ca me/run targnęła sto na sie­
bie. Przyjaciółka, którą pożegnała 
na dwie godziny przed katastrofą, 
mistress Blomfiejd, me zauważyła u 
Elzy ani śladu znenerwowania.

Ale te psychologiczne mo-menty 
nie daja, dostatecznych podstaw do 
zrządzenia Thorne‘a, a medycyna 
sądowa nie dostarczyła niewątpli­
wych dowodów, że Elza została za­
mordowana. Z dwu głównych rze­
czoznawców jeden mniema- że mi­
stress Camerun zginęła skutkiem 
zaduszenia, drugi — że skutkiem po- 
wlie.szenia-

Dla ustalenia przyczyn zgonu 
zarządzono ponowną ekshumacją 
zwłok Elzy Camerun.

, 1 !  Ili l'P.
Jedyny w swoim rodzaju wypadek 
otyłości z powodu niesnasek mał­

żeńskich.
Monachium w marcu.

..Miinch. Mediz. Wochens chrft" 
podaje w ostatnim zeszycie arty­
kulik dra Z. Ltitzen TCirchen o bar­
dzo niezwykłym wypadku otyło­
ści. która zresztą przeszła be® le­
czenia.

Pewna mfoda chora miała przy­
kre zajście z mężem, które zacięży­
ło fafa^ie nad ciałem pożyciem o- 
bojga- Odtąd poczęła cierpieć na 
dotkliwy ból głowy, równocześnie 
zaś trapiło ia "^ugaszone pragnie­
nie. Dochodziło do tego, że wyplia- 
ła po 20 litrów wody dziennie. Re­
zultatem była oczywiście otyłość.

Po upływ e półtrzecta roku po* 
waśnieni małżonkowi* rozwiedli się, 
a w półtora roku później, otyła mło­
da osoba weszła w  ponowne zwią­
zki małżeńskie. Tym razem w mał­
żeństwie znalazła zupełne zidowo 
lenie j 0t0 zarówno ból głowy jak 
pragnienie opuściły ją zwolna sa­
me, a w ślad za tern w krótkim cza­
sie korpujcnfna Pani straciła około 
30 klgr. na wadze.

Lekarze tłumaczą sobjc dziwny 
fakt tern, że skutkiem ciężkich kon­
fliktów psychicznych wystąpiły u 
owej damy zaburzenia w Timkcinch 
gruczołów o wewnętrznem w y d z ie ­
laniu. Z chwilą, gdy znikł powód 
do owych zaburzeń, powróciła pra­
widłowa przemiana materji i zwol­
na orgapizm cafy powrócił do nor­
malni go stanu.

Madryt, w  marcu.
O osobliwym procesie, który 

rozegrał się w  Kordowie, donoszą 
diẑ enmilii miejscowe. Milanowi ce­
przy drodze, która wiedzie z Kor­
dowy do Sewilli, mieści się ka­
mienny na v pół opustoszały bu­
dynek, krtóry mieszkańcy okoliczni 
zwą ,,£1 Castjlio de los pajeros“, co 
znaczy po polsku „Zamek ptasi". 
Otoż proces wytoczyli okoliczni 
włościanie właśnie właścicielowi 
wspomnianego gmachu, a to ze 
względu na to, że wynajmował go 
szpakom pa mieszkanie. .

Fakt powyższy brzmi wpraw­
dzie tak. jakby był z bajki wyjęty, 
jest jedPak najzupełniej prawdzi­
wy, a prawdziwość, jego potwier­
dzają po nad wszelką wątpliwość 
akta procesu złożone już obecnie 
w archiwum sądowetn w Kordowie,

Priora sprawy są następujące: 
Obecny właściciel wspomnianego 
budynku był w  swoim czasie wła­
ścicielem wielkiej części sąsiednich 
sadów; był przyrem jednak bardzo 
złym gospodarzem i dobnami swe- 
mi w ten sposób zarządzał, że per 
woli pozbył się całego swego ma­
jątku, pieniądze uzyskane ze sprze­
daży roztrwon i, a w końcu pozo­
stał mu z całego dostatku tylko ów 
mapół opustoszały- budyn«k, które­
go już nLkt me chc,ał od niego na­
być. Znalazł się w sytuacji v prost 
rozpaczliwej bo z całej ongiś ma­
gnackiej fortuny pozostała już je­
dynie ritina. W której co prawda 
“ 6*1 się przespać, ale która poza- 
tem nie dawała mu żadnych docho­
dów, Wnet jednali okazało sto. że 
sytuacja nie jest bynajmniej talk 
rewpacz.i wą, jakby się wydawało 
i że zrujnowany potomek Hida'gów 
właśnie z owej ruins” będzie mógł 
czerpać węaie pokaźne dochody. 
Rzecz mianowicie mjała się w spo­
sób następujący:

W sadach bardzo obfitych w o- 
kol-cach Sewilli i Kordowy prze­
bywa pewien rodzaj szpaków, któ­
ry w czas® dojrzewania oliwek 
czyni ogromne w tych okolicach 
spustoszenia. To też wstzyscy wla* 
śc;cele sadów, plantacji oliwnych, 
ogrodów itd. w tych okolicach so­
lidarnie urządzali nieustanne polo­
wania na szkodniki, aby je o ile 
możności jak najskuteczniej prze­
trzebić i chronić w  tan sposób pkm 
sadów olwnych p-zed aniszcze- 
iłiem, Do polowań tych nie przyta­
czał Sie jednak zupełnie właściciel 
wspomni attej poprzednio rudery, 
gdyż nie posiadając już żadnych 
sadów nto miał też żadnego intere­
su w  trgebieniu ptaszków, które nie 
czynłły mu żadnej krzywdy, a 
przeciwnie świergotem swoim o- 
żywiały zrujnowaną budowlę. Inte­
ligentne pfasekj zmjarkowąły 
wkrótęe, że zrujnowany niemal ?J1. 
pełnie opustoszały budynek jest

; dla nich rodzajem neutralnego tery­
torium. Niebawem też zaczęły zbie­
gać h ł noc do rudery, pozakładały 
tan gniazda i w  ten sposób stał się 
zrujnowany dom naszego marno­
trawcy orawdziwa szpaczą repu­
blika- Gospodarz nie sprzeciwiał 
Sie bynajmniej temu najazdowi, a to 
tem bardziej że gosemność ta nto- 
hawem doskonale poczęła się opła­
cać. Trzeba mianowicie wjedź1'eć, 
że ołiwnak „Ohlstahr” jest najbar­
dziej sumiennym lokatorem j woli 
dzjeindzie, ukraść, aniżeli) zostać 
dłużnikiem swego gospodarza. Li­
czeni, którzy już nidejfoiokrotnle 
poetyczne złudzenie rozwiali, go­
towi j tutaj zitaleść inny powód tej 
sumtenmości'; my jednakże nie wcho 
dząia w takie bad-ma powiemy 
wpmost, że oliwnik przez cały czas 
obwobraniŁ, t.j 3—4 miesięcy w ro­
ku, co wtoczór przynosi do swego 
gniazda co najmniej trzy oliwki, a 
mianowicie jedtu w dziobie, a po 
jednej w każdej ze swych łapek. 
Jaki jest powód tego postępowania 
ptaszka dotąd nje zbadano, faktem  
jest bowiem, że usadowiwszy silę 
w gntofdzje natychmiast zdobycz 
swodą wyrzuca.

Właściciel rudeiry, zamieszkam3) 
przez szpaki, spostrzegłszy ten tak 
miły dla gospodarza przymiot lo­
katorów nie sprzeciwiał się wcale 
Jdh fantazji, lecz owszem zmiatał 
codzien oliwki z pod gniazdka swo- 

, ich czynszowników, starając się 
najusilniej, by gosooda jego ziaidho- 
wata u gości svroją reputację sohlud 
noóci, porządku oraz bezpieczeń­
stwa. Skutek postępowania właści­
ciela rudery okazał sję nadzwy­
czajny; reputacja szpaczej gospo­
dy rozszerzała sto niesłychanie 
między oliw^kami tak. że liczba 
gniazd wzrastać poczęła co roku, 
a z nią też 1 obfitość oliwnego zbio­
ru właściciela zofpody. Ostatecz­
nie doszło do tego, że dizfęki czyn­
szowi, opłacanemu przez ptaszki, 
właśioidel rudery wyciskał corocz­
nie wjęce] oliwy, niż którykolwiek 
z właścicieli sąsiednich sadów oliw­
nych. Posiadaczom oliwnych sa­
dów ostatecznie to gospodarstwo 
oliwne właściciela ,,i>tas»egto zam­
ku" spnzykrzyło się i zaskarżyli 
go do sądu w Kordowie. Ponieważ 
puma jednak w Hiszpanji żad n ej  
prawa, któraby nakazywało zabi­
jać zwierzęta szkodliwe dla sąsia­
dów, przeto poszkodowani' nie o- 
siagnęli drogą procesu żadnego re­
zultatu. Skarga więę została odda- 
Jona, a właściciel „ptasiego zamku’* 
njetylko dalej osiąga nokaźne do­
chody z czynszu, opłacanego mu 
przez ptaszki, ale ponadto dom je­
go sta? sto jedną z osobliwości oko­
licy, którą każdy szanujący się tu­
rysta imiaża sobie za obowiązek 
zwiedzić.

N a s i  artyśc i
o t karyka turze ,

JÓZEF LEHRER
kapeinrstrz opery lwowskiej.

(Rys. A. E. Oller.)

Małżeństwa dzieci 
e  f lm e r p .  '

Umożliwia je niedorzeczność ustaw 
amerykańskich.

Waszyngtor w  marcu.
Insi ytut Rusel Sage Foundation 

ogłosił wynik swych dochodzeń w  
sprawie małżeństw ozfecS w Am*- 
ryce. Małżeństwa te mrożą się w 
zastraszający sposób. Wedle prze- 
'■ r.vvd’ y-.ydh dlcidbojd̂ eń żyje o- 
oecnie w Staftach Zjednoczonych 
700.000 osób, które zawarły zwią­
zek małżeński, zanim doszły do lat 
16-tu. Zawieranie małżeństw przez 
dzieci umożliwiają ustawy, orzeka­
jące w przeważnej liłcrzrb-ie Stanów, 
że małżeństwo jest dopuszczalne mię 
dzy osobami, które skończyły 1at
dwanaście.

Russel Sage Fourndafflon zwra­
ca się  ̂ apełeni oo reprezentacyj 
państwowych, kościoła- lekarzy, 
sędziów, bv  tej zgubnej aipmalji po­
łożono koniec. Cała niedorzeczność 
ustaw pod tym względem wynika 
iuż z faktu, że w  nieiktórych Ste­
nach dziewczęta mogą uwchodz-ć 
za mąż w wieku, w  którym nfe 
wolno ich używać jesziozie dio żadnej 
pracy.

—«■ ó

■ if f c j H F w h w j  oszust.
Cieszyn, w marcu.

W Cieszynie odbył się proces 
pweciw F a n ciszkow. Słapie z Biel­
ska, który w cza ie pobytu w Wie- 
dn u postarał się o fałszywy Ust 
pcleca ący do nuncjusza papieskie­
go, następnie wyjechał do R.ymu 
i tu udało mu się dostać blankiety 
międzynarodowej organizacji kato­
lickiej młodzieży, Odtąd występo­
wał po powrocie do Polski jako 
sekretarz organizacji młodzieży i 
dopuścił się szeregu oszustw w 
klasztorach zach. Małopolski i w 
Krakowie. Slapę skazano na3 mie­
siące więzienia.

Pam iętajm y’ o erfaclt 
1 zadaniach

Tow. Szkoły Ludowej



Str. 8 „OAZETA PORANNA*4 z dnia 24 marca 1925. Nr. 7370

Ze sportu.

Pierwsze mi^zynarodowe zawody.
Udainy wystąp 3-kIssoweJ drużyny. — 

wiosennego Czarnych. — Silue
Lwów, 23 marca.

Sobota) 21 marca: Trebic — Biali 
4:3 (2:2). Pierwsze międzynarodowe 
spotkanie w tym sezonie przypadli) w 
udziale lw&wslcej 3-klasowej drużynie! 
Obaj przeciwnicy jednak nie stanowili 
w;doczn:e atrakcji, skoro mimo przepię­
knej pogody tylko 200-250 osób udało 
się na boisko Pogoni. Czesi nie zdobyli 
solne uznania tej nielicznej rzeszy wi­
ązów Meldują systemowi, który jest 
dla nich zupełnie nieodpowiedni, grają 
bowiem na przebój i szybkość, nie po­
siadając w swym zespole graczy, w y­
szkolonych w tyra kierunku. Technika 
nie przewyższają naszej średniej 
A-kJasy, natomiast orientacja podbramko 
w.a jest u nich nienaganna. Bramkarz 
pierwszego dn. rezerwowy widocznie nie 
powinien więcej obejmować tego poste- 
! unku, obrona w spotkaniu bezpośred- 
niem lepsza niż w wykopie, pomoc sła­
ba taktycznie • -  fizycznie najwytrzy­
malsza- ze wszystkich liitiji, napad zgra­
ny lecz o słabym stańcie i bez wybitniej 
szych indywidualncśoi. Całość pod 
względem zachowania na bossku i kar­
ności wzórowa.

Biali debiutowali wcale udatnie. Dru 
żyna złożona z młodych .graczy, ambit­
na i nież'e zgrana, nie stanowiła prze­
ciwnika, któiego można zlekceważyć. 
Rzecz naturalna wad tam jeszcze wiele, 
taktyka szwankuje mocno, tyły wyma­
gają wzmocnienia. Bramkarz Turkiewicz 
jest siłą pierwszorzędną i dziś już go za­
liczyć trzeba do dobrych bramkarzy. 
Piawy łącznik Czudżak, rekrutujący się 
jak kilku innych najlepszych zresztą 
wśród Białych graczy z drugiej druży­
ny Pogoni, odznacza się przytomnością 
i dobrym strzałem, Zawody prowadzone 
doskonale przez p. Bobera. wykazały 
wyższość gości, którzy dzierżyli przez 
cały czas prawic inicjatywę w swym  
ręku. Strzały ich jednych grzęzły w rę­
kach zwinnego 1'urkiewiicza. Niebezpie­
cznymi w ataku okazali się Biali, którzy 
wykorzystali niezdarność bramkarza go 
ści i n'e w ele brakowało, by nie zeszli 
zwycięzcami z boiska. Strzelcami Cze­
chów byli \Viollak (3) i Neuman (1), dla 
Białych Czudżak. Karzyński (czysty z 
rogu) i Murskii. Musimy się jak najkate- 
goryczniej zastrzedz  przeciw niesumien­
nej reklamie nieznanych drużyn, która 
tyłko szkodzi opinii sportowej Lwo­
wa. Trebic z pewnością nie jest mi­
strzem Czech czy to północnych,( czy 
południowych.

Niedziela 22 marca: Pogoń — Trebic 
7:0 (3:0). Przyznać trzeba, żc tym ra­
zem goście grali dużo lepi ej, co przypi­
sać należy zapewne czterem nowym gra 
czom, nie wyłączając bramkarza. Przez 
pewien czas utrzymywali grę równo­
rzędną, potem zaś stawiali skuteczny o- 
pór. Pogoń nie była dysponowana, gra­
ła znacznie gorzej niż tydzień temu z 
Wawelem. Poża Słoneckim, Wackiem i 
Górlitzem można każdemu z jej graczy 
coś wytknąć. .Ma'e“ zaś zwycięstwo 
musi mistrz przypisać Garbieniowi. któ­
ry spudłował z w idu degocfcnych pozy­
cji i ociężałości Batscha. Fichteł. GirUcz 
i Olearczyk mieli więcej słabych niż 
dobrych momentów. —

Sama gra nie nastręczyła ciekaw­
szych epizodów. Wacek strzelił trzy 
goaie, Garbień dwa, Bac> i Olearczyk po 
jednym. Sędziował dobrze p. Deoowskl. 
2000 widzów.

Czarm — Biali 10:1 (6:1). Zawody te 
rozegrano przedpołudniem na boisku 
Czarnych. Gospodarze grali bardzo ła­
dnie i odnieśli zasłużone cyfrowo zw y­
cięstwo nad zmęczonym zresztą zawo­
dami z Trebicam pnzeciwnjkiem. Bramki

Pogoń nie w ormie. — Otwarcie sezonu 
zwycięstwo C/arnych nad Polonią.

padły ze strzałów' Sawki 4, Kopcia 3, 
Chmielowskiego 1 i Wójcika 2. Honoro­
wą dla Białych uzyskał Czndż.ak. Sę­
dzia p. Boder Zawodami iemj otworzyli 
Czarni szczęśliwie swój sezon wiosenny. 
Najbliższej niedzieli grają z Masmoneą, 
5 g o  kwietnia zaś z Cracovią w Krako­
wie.

REKORDOWE ZWYCIĘSTWO 
( LRACOYll.
I Kraków, 22 marca. (Te1. G. P.) Cra- 
: covia odnosi nad warszawską Poloniią 

bezapelacyjne zwycięstwo 9:1 (7:0).
i Warszawska prasa liczyła na pewne 
i zwycięstwo swej drużyny, która w o- 
j  statmch zawodach wykazała dobrą 
i formę.
I Wisła równie dobrze odprawiła bieł- 
; słoi B. B. S. V. w stosunku 10:3 (6:0).

Osobliwa m cio m a ip .
( + )  Niejaki Clench. syn bogatego fa­

brykanta z Chicago, został juz po laz 
15 aresztowany za zatrzymanie po ż.ągn 
bez powodu. Clench tłumaczy się, że i- 
lekroć jedzie koleją, ogarnia go na wi­
dok hamulca bezpieczeństwa nieodparta 
clięć pociągnięcia za linkę. Sąd skazał 
ąo  na 500 doi, kary. zapowiadając jo! 
podwojenie w razie nowego wykro- 

. czenia.

Jeszcze jedno morderstwo 
z litości

( + )  Niejaki Kiss. rolnik z Vrbovy 
(Slowaczyzna) zamordował żonę i sam 
cddał się w ręce policji. Czyn swój mo­
tywuje chęcią przecięcia pasma mąk, 
jakie żona jego znosiła z powodu nie­
uleczalnej choroby.

Czytajcie „Sz^zutlca44

/  ż y c i . t  e k o n o r n i c z n e g o

u r j t y  pryw atne-
w  c/uraj tendencja chwiejna, 

lek.to zni Iow a. Obrót oż^wony.
Dolary' amer. 5-183/4 do 5-191 '3, 

do!, kanadyjskie 5 i5 '; ,  do b-16, 
i orony czeskie 0-15'/, do 0*15ł/*, 
leje 0-021, do 0 */< franki franc
0 2 7 1/, do 0 : 7*4, :.............2 szwajcarski
100 do 1 f 1, funty szter!. 24 33
do 24'55, Ruble a 500 1 a IjO 
za ! tys. 3 OJ vl de 3 20 zł. 
drobna za i tys 1 8 J do 2 ‘00 zł.
niemieckie tys. stare za 1 rys. 
0 40 do 45 'i-., korony aistr. za
tys. 0L7 / do C 7 °r.

U oto: £0 !o-. -80 do 21 9C,
20 frank. 19 83 do 10 90, 20 maiki 
. 4 80 do 15 07. 10 rubli £6.80 do
■ 7 03 gr.

Srabro: kor. anstr. 0-441/ł -0,44*,, 
5 - kor. austr. 2-32—2*35, Moreny 
1-18—120, srebr. ruble 1-88.— 1*90

• .- : z , o.-4_<ę.C(5_

Niezrównany wybór
w najnowszych

kos ty u ma ch cza ch

Stanisława Wrońskiego Synowie — Lwów, pi. Marjacki 10.

I Kipnn. rtrzetfai, ramianaI
N 91T 3H I71 kołcH  materace, k o ce ,łó ż-IHJIłli . J ka, dywany, chodniki, firanki, 

kapy, L eiiznę, sienniki — poleca

KAŁ SKIBIŃSKI, Lwów, Dl. Kopernika 4
tylko nanrzeciw Szkowrona 1308

I Rozmaita 1
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 

wydaną przez PKU. Czortków. dla 
Franciszka Pełechałego, urełronego 
w loku 1900 w Chorostkowie, zgubio­
ną przed 3-ma miesiącami. 1524-3

RYSUJĘ, kombinuję wzory do haftów, 
malttię obrazy, ekrany, szale, suknie, 
abażury, powiększam obrazy, portre­
ty, nawet z najmniejszej fofografji, 
malować wyuczam na jedwabiu i atła­
sie w dwóch lekcjach. Zybłikiewścza 
49, II. p. 1513 10

NAJTAŃSZE i najmodniejsze kapelusze 
na sezon wiosenny poleca Topolnicka, 
Kopernika 1. 789-7

I Pusady 1 praca 1
MAGISTRY (ra) bez pjęcśolecia poszu­

kuje od 1. kwietnia apteka Reftmana 
w  Stanisławowie. Wymagane dobre 
referencje, rutyna i szybka a dokła­
dna ekspedycja. Ndeiłwzgię<luirne o- 
ferty pozostaną bez odpowiedzi 1521-3

jj|  fóieszkanfa, foltalg. sklepy j j

POKOJU (najchętniej meumeblowancgo) 
z utrzymaniem w  dystyngowanym do­
mu poszukuje bezdzietne małżeństwo, 
dużo muzykujące. Zgłoszenia pod 
„Kwiecień**. Administracja. 1562-2

Danie! Steców
Lwów, Mikołaja 7 

poleca: torty,; c ia s t a ,  b a b k i, 
p r z e k ła d a n c e  znane ze swej 
jakości po cenach umi rkowanvch.

1471

M 0 V A D 0
ZEGARKI

Pod korzystnemi 
warunkami obją­
łem sprzedaż ze- 

• 7 \  r t T C  gaików tej słynnej 
1 E> fabryki Szwajcarskiej.

Udzielam spłat ratalnych w okresie 
6 miesięcznym. Z poważaniem

MARYAN DAJEWSKI
LWÓW, AKADEMICKA 2 0 .

Ważne na święta dla w szy stk ich !  
ELITA wieprzowe - wołowe. Maszyny do sie­

kania i szprycowanla mięsa. Naczynia kuch.
Torfownice. Młynki do migdałów i maku.

K. PAWLIKOWSKI lwów, “ S a i i .

K L A W IO L
niszczy O D C IS H I i  B R t t i n i  bezpowrotnie

wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap. Kowalski. 3 3

CENY OGŁOSZEŃ:
Ku wiersz 1-szpalto wy mahmsfrowy 

(eeer. 30 nmO ogłoszenia, zwykła *a 
tekstem 12 gr , za wiersz 1-szpalt, wSł- 
metrowy (szef. 60 m u ) nadesłane 1 ae> 
krologl 30 gr., za wiersz 1-szpalt, mtt* 
metrowy łszer. 60 mra.) po kronice.

paski i faiseraty na stronach tekstowych 
35 gr„ za wiersz 1-szpalt mfllmetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 4t n ,  
za wiersz 1-szpalL milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwsze] stronie 45 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­

bno ogłoszenia kupno i sprzedaż za: sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lob 
posady 4 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zI. poi., cała strona tekstowa 48$ 
zł. poi., cala strona pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30% droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie boniti- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­
niowe są podzielone na 8 łamów (szpaltjj 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

7- D iu ka: .i. Ljj. n u .  W y u. ^uU zaU .  1. rtoeń..oao We L w ów  • W h aiezy ioan  op jato iio  r y O u p o w ; e i u . a i ł i y  tc„.; inarjaa  MadJia.dki.


